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Rok IX.

ca

ks mę celebruje proboszcz katowicki
n L d  "i?  Asys^Je czterech księży. Generał Szeptycki 
przed ołtarzem nakon iu. obok dowódca wprowadzo­
nego do Katowic wojska g. Horoszkiewicz. Naj­
piękniejsza msza połowa, której słuchają setki tysięcy 
ludu , przeszło trzy tysiące żołnierzy. 7 * 7

Po Te Deum przemawia z trybuny z niezwykła 
tńw  ą r(?zrzewn/ony Korfanty, przepasany girlandą kwia- 
hało ro ł^dp0Wiad3 2 konia gen- Szeptycki wielbiąc bo 
G S b ^ °  powstanców- którzy zginęli za wolność 
h L u  a  rżUCa, kw,at z trzymanego bukietu ku try-
P -d c h o d z ^ S k ^ J  Znak 510—  ’ pamięci p0 P i t y c h .  
ó l h r f S  ak k ? '  powstancow ’ wręcza generałowi 
olbrzymi dwumetrowy miecz stalowy, pamiątkę od 
grupy powstańczej Fojkisa. *
t r w / n ™ ? ?  akt uroczystości: przegląd wojska, klóry
R i.r t l Pf 6-----g°dzinę. Postawa oddziałów wspaniała.
Burza nowa okrzyków i oklasków, z okna grad kwia-
Ckńt P akM 1 patrz£» ’ mówią: „Aber Herr
2 ° “ ’ i e’ne M acht“ w ° isko odeszło. Lecz 
tłumy olśnione stoją jeszcze, orkiestry grają marsze 

pieśni Polskie. Nad miastem chmurne dotychczas 
niebo rozbłyska słońcem i biękitem. 7

Pan Przanowski zrzekł się misji 
utworzenia rządu.

Dnia 20 bm. przed południem p. Przanowski nn 
otrzymaniu I,stu o ,  Z  - . poo uchwala knm L ii r-'.A *,lar.sza‘ka z zawiadomieniem 
wisku n ' - l0  DW" e| 2 dn‘ 18 bm i o stano-
? n aOdPf N3c.zęln ika Państwa, przystąpił do rozmów 
d -  eS 3^ ie,am ■stronnictw’ celem ostatecznego zba- 
m o w ltó  <a ' Przy’ tilp i“ ia -o

Narady swe p. Przanowski rozpoczął od rozmów 
-przedstawicielami tych stronnictw, które na Korni-iii
naq iP nX OP0^ iedZiały S'ę przeciw ie£O kantlvriał. . r J  
następnie miał zamiar konferować'ze stronnictwami’ 
które opowiedziały się za nim *

ri^in -aI3da ta -’ec!nak, zakończona o godz, 2 m, 20 nie 
-ała żadnego wyniku. Przedstawiciele P. S L. oswiad- 
- Y  ‘ ,z. trudnG 'm J ę s t _ ^  ^ o .
wie socjalistyczni mają zgłosić na posiedzeniu Sejmu 
wniosek, poddający w wątpliwość uchwały Sejmu 
z dn. 16 i 17 b. m. a tern samem kwestjonujący de­
sygnowanie p. Przanowsktego na stanowisko Prezesa 
Gabinetu. Wobec takiego oświadczenia, p, Przanowski 
naradę przerwał, odkładając dalszy jej ciąg do ukoń­
czenia posiedzenia Sejmu.

MA ° koJ2 F002, 20- do Se]mu przybył p- Przanowski, 
który odbył nasamprzód konferencję z p. Witosem- 
o przebiegu tej konferencji dotychczas nic nie wiadomo’ 
Następnie odbył on konferencję oficjalną z przedstawi­
cielami Ludowców -  Witosem, Ratajem i Dąbskim 
na której to konferencji przedstawiciele Ludowców za­
żądali kategorycznie usunięcia min. Skirmunta, czemu 
p. Krzanowski sprzeciwił się, wobec czego Ludowcy 
wycofali swe glosy z większości, tworzącej oparcie dla 
nowego rządu. 1 H

W takim stanie rzeczy pan Przanowski wystoso­
wał list następującej treści do Marszalka Sejmu Usta­
wodawczego Rzeczypospolitej:

Do Pana Marszałka Sejmu Ustawodawczego:
Wobec nieprzejednania przezemnie stronnictw le­

wicowych, które głosowały w Komisji Głównej prze­
ciw mojej kandydaturze oraz wobec pewnych objekcyi 
stawianych przez P. S. L., które w Komisji należało 
do większeści, jestem zmuszony zrzec się mandatu 
utworzenia rządu, zaznaczając, że opóźnienie tej de­
cyzji wynikło z przeszkód formalnych, powstałych nie 
z mojej winy.

u J „  Stefan Przanowski.
Obrady dalsze w  Sejmie odbyć się mają w piątek.

czerwcaars? , 0 &odz- 8 rano rozpoczął
S m  0Jska z Sosnowca do Katowic.

krnr.aniCZnyni raoście na rzece Brynicy, 
r-dbu ‘ sosnowieckie od górnośląskich 
7 *tedzan i urf cJ ysty • akt sP°tl<ania wojska 
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się

t yPo\vs^’ ° rszak °'przymi: delegacje, uzbro- 
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’ le' P o kos>’n*e.r2y» ^ch y  i wspaniale ban- 

Ł  Wn°d tysiąc jeźdźców. ~Na moście brama
i ’in .. m: „Swny się bielą roztwórzmy
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i W  p2eka ten olbrzymi tłum. Nadjeżdża 
'  |niCvKyme.r’ poseł Zygmunt Seyda, przy- 
■  '  województwa, zjawia się Korfanty
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H C  e wojewewoda Rymer i wygłasza 
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__ ____ t ., / aPewIiaS^ puie właściwe przemówienie. 
. menie, że wojsko polskie
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l ,m, h», tc w ujsku  puisKie wnosi 
’Hę bezpieczeństwo i spokój 
eS iari„ p°wstaniec inwalida 
& n i i ‘^b -ka jd a n y . Droga 
IpfttU: nif/?kiej już wolna. I zaczyna się 
i.̂ Ozriu , ota, artylerja, konnica, tanki, po- 
P M  ń s / dział naiPrzedniejszego wojska, 
ij*kicj) ‘m maszeruje kilkadziesiąt organi-

do c 
aż

inwalida Chowaniec 
z Polski do

Rząd do GfiriKlązatów.
Frezydent Rady Ministów Ponikowski przesłał na 

ręce wojewody Śląskiego Rymera, pismo następujące:
Szczęśliwy jestem że w imieniu Rządu Polskiego 

mogę powitać oddawna oczekiwany powrót części 
G. Śląska do Macierzy, Dzień dzisiejszy po wsze 
wieki pamiętny będzie dla narodu polskiego, jako 
święto odzyskania przez Polskę dzielnicy prastarej, 
ukochanej, cennej nietylko bogactwami, lecz tern wię­
cej cnotami ludności. Jej wierności dla mowy p 1 
skiej w ciągu wieków przechowanej, jej pracy wytrwa­
łej na roli, w podziemiach kapalnianych, w fabrykach 
i warsztatach jej uświadomieniu narodowemu, jej od­
wadze w boju otwartym, zawdzięcza Polska odzyska­
nie części Śląska na własność bezsporną a zapewnie­
nie drugiej części, choć pod obcem panowaniem, lep­
szej, miejmy nauzieję, ooli, niż w czasach srogiego 
ucisku i przymusu wynaradawiającego. Życząc bra­
ciom naszym, pozostającym w obrębie Rzeszy nie­
mieckiej, takich warunków bytowania, któreby pozwo­
liły im zachować wiarę, mowę i narodowość ojców, 
zwracam się do powracających na łono Matki Ojczyzny 
synów jej górnośląskich z radosnem: „W itajcie1!

Sejm do G Śląska.
zopienic i dalej przez wszystkie
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F" (jf. 8enerałem. W najwzorowszym
J& ogromny rynęk i ujścia bo-

P. Marszałek Seimu wysłał z powodu objęcia 
przez Polskę Ziemi Górnośląskiej następujący telegram 
do posła Korfantego :

„W ojewoda Rymer, Katowice, dla p. posła W oj­
ciecha Korfantego.

Dzisiaj, gdy orły polskie zaszumiały znowu po 
kilkuset latach nad Śląskiem, Sejm nasz wita braci 
oswobodzonych. Wita chwilę, która stawia kres 
waszym cierpieniom moralnym O itąd Rzeczpospolita 
Polska będzie mogła was bronić przed zbrodniarzami, 
którzy w ostatnich czasach pod płaszczykiem patrjo- 
tyzmu niemieckiego rabuwali i mordowali spokojną 
ludność polską.

Nie zapominajmy jednak, że wróg czyha nietdko 
na naszą słabość państwową, ale i na naszą nieumie­
jętność rządzenia się Starajmy się więc wspólnemi 
siłami o ład i porządek.

Trzeba będzie długą i sumienną pracą odrabiać 
szkody niewoli. Pokażmy światu, że naród polski umie 
być nieugiętym, gdy chodzi o d bro Rzeczypospolitej.

Niech żyje wolny polski Górny Śiąsk!
( —) Marszałek Sejmu Trąmpczyriski*1.

U d arem n ien ie  zb rod n iczego  zam achu .
Według nadeszłych wiadomości z Katowic, policja 

polska wykryła na ul.cy Bismarka w Katowicach 2 ma­
szyny piekielne, któie były przygotowane celem doko­
nania zbrodniczego zamachu na wojsko polskie. Dzięki 
czujności policji udaremniono zbrodnię, której następ­
stwa mogły być nieobliczalne.

Ordery.
Może się wydać rzeczą trochę dziwną, że sprawy 

tak czysto indywidualne, tak dalekie od jakiegokolwiek 
rozgłosu, od potrzeby tego rozgłosu, jak zasługi oddane 
krajowi na tern czy innem polu, tj. czy też podczas 
pracy pokojowej czy też wśród bitewnego zgiełku — 
że te wszystkie zasługi same są dla siebie najwyższą 
nagrodą, że człowiek, który je dokonał, nie potrzebuje 
specjalnych unaoczniających się wyróżnień. Wszakże 
istnieje i istniał już od dawnego czasu zwyczaj, że 
ludzi zasłuźonyoh odznacza się, wyróżnia się, a do teeo 
służą ordery. 6

Jak wiadomo, są ich dwa rodzaje: ordery za pracę 
pokojową i za czyny waleczności na polach bitew, 
i e zwłaszcza ostatnie ordery były w Polsce w wielkiem 
poszanowaniu, a tradycja i legenda narodowa otacza 
je czcią, spowiła jakimś nimoem na poły mistycznej 
chwały, pewnego rodzaju cichego uwielbienia. Znamy 
cały szereg rodzin, które przechowują jak relikwie 
z najwyższą czcią krzyże virtuti militari, jakie zdobiły 
pjersi tych, co na polach bitew oddali swe młode życie



za Ojczyznę. Każdy taki krzyżyk to była dia rodziny 
takiej najcenniejsza pamiątka, okcło której skupiały się 
wszystkie nici, wszystkie wspomnienia, łączące ją 
z tym, którego pierś niejednokrotnie już zastygłą zdo­
biło virtuti militari. Nieraz przy kominku w mroźny 
wieczór zimowy, gdy na dworze szalała śnieżna za­
wierucha, a zarazem świat cały, jak gdyby sprzysiągł 
się przeciwko polskości, gnębiąc ją na każdym kroku 
— tam w rodzinie, w otoczeniu młodego pokolenia 
siwowłosy starzec trzymając drżący w rękach z pie­
tyzmem krzyżyk v;rtuti militari snuł długą przedziwną 
opowieść o bohaterskich czynach tego, który zdobył 
sobie ów krzyż, nawodził wspomnienie dawnych 
lepszych chwil, wskrzeszał z grobu cienie zmarłych, 
niecąc w młodzieży poszanowanie dla bohaterstwa, 
szczytny zapał do poświęcenia i chęć zdobycia sobie 
takiego samego odznaczenia, walcząc w imieniu wol­
ności polskiej

To t iż  kiedy po strasznej zawierusze wojennej 
nad naszą ziemią rozpaliło się złote słońce wolności, 
kiedy młodzież nasza mogła przywdziać mundur żoł­
nierza polskiego i walczyć w obronie własnego kraju, 
kiedy powstało do nowego życia wojsko polskie — 
wtedy na wieść, że mają być wprowadzone dawne 
odznaki virtuti militari i krzyż walecznych — serca 
wszystkich zadrgały nietajoną radością, niekłamanym 
pożądaniem, aby stać się godnymi pozyskania tych 
najszczytniejszych odznak. Wszyscy wierzyliśmy, że 
będą one zdobić piersi naprawdę najbardziej zasłu­
żonych, naprawdę tych, którzy na polach bitew wy­
kazali niekłamane bohaterstwo, rzetelne samozaparcie 
się, godne tradycji swych ojców i dziadów. Wierzy­
liśmy, że odznaki te w dalszym ciągu będą relikwiami 
n2rodowemi, naszą dumą, chwałą młodzieży polskiej, 
prawdziwą ozdobą żołnierza polskiego 1 . . . .

Jednakże ma się teraz inaczej 1 ...
Tak, ma się inaczej i należy to stwierdzić z całą 

przykrością, z prawdziwym bólem, który nie może nie 
owładnąć każdego prawdziwego Polaka, szczerego 
patrjotę. Oto bowiem zaczęto szafować temi odzna­
kami bez miary i bez widocznego planu. Właściwie 
wyrażamy się nieściśle: plan oył, ale jako kryterjum 
otrzymania orderu służyła nie waleczność, nie rzeczy­
wista zasługa, ale ta lub inna przynależność partyjna, 
a przedewszystkiem nazwijmy rzeczy do imieniu — 
stosunek do Belwederu. Jeżeli był dobrze tam w i­
dziany, jeżeli należał do dawnych współtowarzyszy 
pracy p. naczelnika państwa, to 1 nie zwracano uwagi 
bynajmniej na zasługi, a wystarczyło, aby dany osobnik 
był obdarzony orderem dlatego, że jest powolnym 
sługą Belwederu. 1 teraz już mówi się, że chyba :..ema 
ani jednego legjonisty, któryby nie był odznaczony. 
A jednak p. naczelnikowi państwa służenie, to nie jest 
feszcze służenie Polsce, a w wielu wypadkach, jak

..... u i  . .. . j . - ----- •

był moment przystępowania całego kółka, liczącrg 
do 45 czł. do komunji św., i radowało się serce 
i mimowoli łzy radości spływały po twarzy, gdy się 
patrzało na młodzież zrzeszoną pod swoim sztandarem, 
i korzącą się u stóp Pana zastępów i otwierającą swoje 
młodociane serca na przyjęcie Pana.

Po mszy św. nastąpił sam akt poświęcenia sztan­
daru, poczem ks. proboszcz w  krótkich lecz w ser­
decznych słowach przemówił do zebranych, zachęcając 
do wiernego wytrwania na posterunku katolickim i na­
rodowym. Po mszy św. w pochodzie powrócono na 
miejsce, gdzie po odśpiewaniu Roty Konopnickiej i po 
wzniesieniu okrzyku na cześć pieśni polskiej, pochód 
rozwiązano. — Po południu dla upamiętnienia uro­
czystości odbyła się wspólna fotograf ja.

A teraz korzystając ze sposobności pozwolę sobie 
podać historję Wieruszowskiej Liry.

Towarzystwo śpiewacze, jako chór kościelny 
w Wieruszowie istniało już od dawnego czasu. Po­
czątki istnienia trudno skreślić, to tylko wiadomo, że 
były chwile rozkwitu i były też momenty kiedy dni 
istnienia towarzystwa były policzne.

Towarzystwo w ciągu swego istnienia stawało 
kilkakrotnie do konkursu, brało udział w popisach, 
a nawet w roku zeszłym na popisie w Kępnie zdołało 
sobie zyskać nagrodę.

Jednak do roku zeszłego nie posiadało własnego 
statutu, własnej organizacji, było sobie ot tak od 
niechcenia i dopiero w dzień św. Cecylji 1921 r. sto­
warzyszenie oparto na statucie pod tytułem: Chór 
kościelny „L ira “  i hasłem „Śpiewajmy Panu.”

Za zadanie wzięto sobie obok śpiewu kościelnego 
pielęgnowanie i śpiewu świeckiego.

Od tej chwili zaczyna kipieć w stowarzyszeniu. 
Nowowy brany zarząd w osobach ks Dr, Kotta, 
ks. 1. Bekera, p. Piekarskiego dyrygenta i prezesa 
chóru, p. Wesołowskiej — sekretarza, p. M. Polakowny
— bibljotekarki, p, T. Bronsiówny i p. St. Olbromskiego
— skarbnika, wziął się gorliwie do pracy i dzięki za 
biegom w ciągu pół roku urządził 4 koncerty wraz 
z przedstawieniem amatorskiem, sprawił śliczny sztandar 
w cenie około 100 tysięcy mkp., wysłał delegata na 
zjazd Wszechpolski kółek śpiewaczych do Warszawy, 
zaabonował kilka pism, sprawił pieczęć i inne niezbędne 
rzeczy do sali; słowem co tylko było w jego mocy, 
robił. Obrót w kasie nowozałożonej wynosił w ciągu 
tego półrocza do 150 tysięcy mk. Tak więc przed­
stawia się sylwetka Liry Wieruszowskiej. Szczęść jej 
Boże na nowym szlaku działalności. Spectator

Broń jej zabijać riie będzie ciała,
Nie będzie nigdy gnębić współbrata.
Broń tę Opatrzność jej sama dała,
A jest n ią : — zdrow a ludu oświata 

Twierdza rozbrzmiewać będzie dźwiękami 
M o w y  o jczyste j, co nam tak droga1 
A książki, pism a będą — działami,
Które kul gradem bić będą w roga!

Wrogiem tym naszym: nieład, ciem®'* 
Wraz z brakiem  zgody i wytrwało*
Gdy więc ten pierzchnie, gwiazdeczką - 
Błyśnie nam wreszcie na wysokościl'*

A więc bądź, twierdzo, Polski strażnicą!
Czujnie jak żóraw stój wciąż na strażyl 
A wtedy wrogi już nie przemycą 
Trucizny, co nas piecze i parzy!

Spełniaj więc, twierdzo, swoje zadany 
Zapał miej w sobie wciąż apostolski- |.^  
Wówczas przyspieszysz szczęścia swi 
W  długie trwaj czasy. Domie nssz P1- I

X. Józef Janis*e\  i,ty||(
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Od administracji-
W  celu u ła tw ien ia  mieszkańcom J  

szo w a  otrzym yw ania  N ow ego P rzy ją ł
oraz unikn ięcia zam awiania gazety p j j

za
w  W ie ruszow ie  agenturę, która P‘^ l  
będzie zam ówienia kw arta lne i m*eŜ  

Agenturę naszą w  W ieruszo •
p. Piotr Trocha

w  rynku  sk ład  galanterji >
Prenumerata tamże wynosić b ę ^  

kw arta ln ie  
miesięcznie

Nadm ieniam y przytem, iż do 
syłać będziem y pewną ilość egzemp j  
płatnie, w  celu zaznajom ienia Szano"' - 
tę tn ików  z naszą gazetą.

co znacznie podraża każdy numer, - Mn

KRONIKA
Na poświęcenie 

Domu kąLlickieno w Morawinis.
gazie naa Trosną graniczne pale

Piątek
Sobota
Niedziela

Kalendarz r z y m sk o -k a to l^ '
23-go czerwca f  Najśw. Serce Je
24- go
25- go

Jan Chrzciciel,
3. po Swiątach- 0 PU

Korespondencja z Wieruszowa.
Miasteczko nasze w dniu 15. czerwca było świad­

kiem niezwykłej uroczystości — w dniu tym odbyło 
się poświęcenie sztandaru stowarzyszenia śpiewaczego.

Porządek uroczystości był następujący : rano mło­
dzież śpiewacza w komplecie na czele ze sztandarami 
udała się na mszą św., którą celebrował ks Dr. Kott, 
proboszcz rnieiscowy. Najrzewniejszą jednak chwilą

id iu  gazie naa rrosną graniczne pa 
W bił sto lat temu najeźdźca srogi,
Stanęła — twierdza ku Polski chwale,
By strzedz jej dzieci od mocy wrogiej! 

Twierdza szczególna! — Bez żadnej 
Bez dział, pałaszy i karabinów! — 
Czemże więc ona Polskę osłoni?
Jakże przysporzy jej dziś wawrzynów? 

Jest jednak twierdzą, lecz twierdzą — ducha, 
Bo bronić będzie skarbów przeszłości! 
Ciemnoty pierzchnie przed nią noc głucha,
Bo świecić będzie światłem przyszłości!
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Febronja P;
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tutejszego gimnazjum i pozostanie pod je° 
Zatem uczennice dotychczasowej szkoły ze

- Szkoła w yższa żeńska 
ceum, będzie wcielona z dniem

od 1 września uczennicami gimnaz lalne*
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naukę w tym samym zakresie i i 
będą miały prawo składania matury i " 7 ^  
wersytet — wiadomość tę powitają r01’2' tył
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Powieść historyczna z roku 1768.
—O—

Wieczorem adjutanci pana hetmana odjechali, mo­
skiewska piechota odeszła, tylko została jedna rota 
i dwie sotnie dońców pod rozkazami grafa Tamary, 
który miał polecenie zająć P3rchomówkę i czekać dal­
szych rozkazów generała Kreczetnikowa. Pan wojski 
krzywo na to patrzał, ale iuż to były owe czasy, kiedy 
moskale pałamarowaii po Polsce, jak po swoim kraju, 
a szlachta, choć radaby się ich pozbyć, musiala znosić 
tę biedę, bo król zmoskalał, wojsko ulegało władzy 
królewskiej. Pan Branicki, zaprzedany duszą i ciałem 
carycy, a szlachta, w grosz zamożniejsza, obawiała się 
przystąpić do Konfederacji barskiej; możni panowie 
i stronnicy Moskwy i króla rzucali na nią oszczerstwem, 
że targa się na majątki, że frymarczy klejnotem szla­
checkim, że złożona z samych hołyszów i zapamiętalców

Graf Tamara okazywał wielką uległość szlachcie, 
zaskarbiał łaskę wszystkich, nawet próbował przejednać 
dla siebie względy komornika, ale ten nie chciał na

I niego spojrzeć.
— Tnę potnę, przeklęte tchórzysko, prochu się 

boi; jabym go kazał obwiesić jak psa bałamut?, co pod 
trop goni; bo to na nic niezdolne.

Szlachta gościła w Parchomówce; jedni mieli domy 
poniszczone przez hajdamaków, drudzy bali się wracać 
do swoich wiosek, bo to łutrowstwo dokoła grasowało. 
Państwo Głęboccy radzi gościom, u nich niemasz przy- 

i , słowia: że gość dobry do trzech dni, jak ryba świeża, 
W czwartego już cuchnie; co tylko mają w domu radziby 
< • dzielić z przyjaciółmi, ze znajomymi, a nawet z pierwszym

l iepszym, który powita ich im ieJem gościnności.
Ud od...uuóiiych czasów icką była szlachta polska, 

h p;ą ręką Bó- obdarz,! ich doSlatKiem, oni z serca, 
szczodrza dz«».-:ą się z bliźnim tein, c ;in maią, Pan 
wojsk! ; <t,. . .z; ,i;ę, ż ,.d jego ski nc o i -:.ę

Ł ;';ici ua. chtnni wnwic ipan buncie nie

myślą, bo pan wojsk: z gromadą po ludzku się ob­
chodzi; choć połaje, a czasem każę nawet ukarać, to 
sprawiedliwie; żałującego wysłucha, potrzebującym za- 
p.,m gi n.e odmawia. Żydów z karczmy powypęuzai, 
a propinację dworską ustanowił; raz na zawsze oczkowe, 
szarwarki i połowę danin darował; z popami żył 
w dobrem zachowaniu; choć rzymski katolik, co nie­
dziela do cerkwi chodził, na żonę nie nalegał, aby po­
rzucała obrządek grecki, owszem przyrzekł, że córki 
pójdą za matką, a nawet swoim kosztem kazał poma­
lować jmajestaty w cerkwiach swoich wiosek; stąd 
i kozacy jego byli wierni, gotowi skoczyć w ogień na 
rozkaz pana, a nawet uderzyć na samego djabła.

Trzy dni upłynęło, nic nowego nie słychać w Par­
chomówce; jedzą, piją, w karty grają, robią przegląd 
koni i psiarni pana wojskiego, na tok do gospo­
darstwa i na spacery w pole chodzą. Pan Tamara 
zawsze świeżo i szykownie się stroi, w grzeczności się 
przesadza. Panna Magdalena zaczyna się oswajać, 
jednak zawsze myśli o Nekrasie. Zaporożec groźny 
i dumny na skarogniadym koniu, taki, jakim był po 
bitwie pod Korsuniem, ciągle stoi w dzień przed jej 
okiem; w nocy o nim marzy. Nie umiał wprawdzie 
Nekrasa barwistych słówek językiem nizać, ale kobieta 
kocha śmiałość, kocha męstwo; ona czuje, że jej po­
trzeba opieki mocnego ramienia, hartownej duszy: 
a kiedy znajdzie takiego człowieka, to nigdy o nim nie 
zapomni; trefniś może podobać się, zbałamucić, ale 
śmiały mąż tytko może wzbudzić prawdziwą miłość. 
Serce Magdusi miłością bije dla Nekrasy, widziała go 
w całym blasku jego męstwa.

Joasia smętna, zamyślona, nie trzepie językiem, nie 
skacze, tylko ciągle wyrzuca siostrze, że ta słucha ład­
nych słówek moskala:

Magdusiul Magdusiu! jak mamę kocham, to 
niedobrze; tak się nie godzi, słuchać jednego, a myśleć 
o drugim

Trzeci eg'- dnia wieczorem odebrano rozmaite wia­
domości. Dragonja, oczyściwszy z hajdamaków i uspe- 
ko.wszy chłOcCwo w okolicach Kórsunia, Bohusławia 
i Kaniowa zatrzymała się z rozkazu pana Brunickiego, 
'ód  pozorem, że większe siły koiounego wojska na

Wtrowało i wyuzdanie puszczało się na n|#s 
prawie. .

Z Kijowa ciągle wyjeżdżali wysłać” 1 jjjiik
rzame rzezi po Ukrainie. Soltvkow 
korpus wojska pod generałem K o ch o w i1 
mieńezuka, aby miał pilne oko na obroty 
pułkownik Żołtuchin z dziesięciu szwadj 
nierów i dońcami Kutajnikowa w tymże

i' .

posunął się aż za rzeczkę Omielnik. ,.„„0
Ban Branicki narsa ł do pana 'v° is‘'.aje 

afektów braterskich, oświadczający, ze wC|e r  
sprowadzić gwałtem pana komornika, 
z nim widzieć dla pomówienia i 
o siłach i sposobie wojowania ha jdam i aj 
oddziału moskiewskiego, co się stało to <|'  
może: „Boleję nad tą przygodą —• b-'A  f1’ 
Branicki ego — polegli nasi sprzymierzeń 
się to zatrzeć; ale gdyby to i doszło “  
Cesarzowej, ta łaskawa pani umie przeba- ' k 
że tu była omyłka." Dalej donosił, ic 5|>, l(Ji 
wojskiem przeciw hajdamakom, ProSl 135̂  \  
spokojnie po domach siedziała, nie nti?sZ v  1
sprawy bojowe i oznajmia, że brygadę u c.U
w ił do Stawiszcz i posłał rozkazy f / r  ' 
Stempkowskiego, aby ciągnął do niego 
rodową. Kończył zas list:

„Równa plaga, a może jeszcze i 1 , ł < 
jest ta Konfederacja Barska. W  Bog™ 
szej szabli, że uporamy 1 jedno złe 1

1. >u -  z  f  %

[Cl '

lv j
pomocy Cesarzowej Rosji wrócimy p°fZ J„i ,11 
naszemu krajowi, skołatanemu domowe

W  przypisku było, że doszły go 111 &y| PJ
jakoby Wernyhora, ów sławny wieszcz. 
rzezi i on ją rozszerzał i do niej pod®’231

Komornik słuchał, poburkiwai, O
gniew w sobie połykał, nareszcie nie jil£J

— Tnę potnę, przeinierzły
najwidoczniej kraj zdradza, ale jeszcze . 
wycli łudził Tnę potnę, ja przysięgałygJ® 
stusa, na czystość Maiki D/.itwiey, ja* r . , 
Ojczy.ny 1 moich dzieci, że
lepszt:£O p o lak ., iiieinas. 11. d Wen'«yNt’

> t
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Ł , l P- Wójtasika, przylegającego bezpo-
?tyna. Przeprowadzona przez policję pańtyjZjj * licpiuwauzona przez policję pań 

H kazała, iż wykruszono wapno wią- 
W en sP0Sób zboże, osięgające wysokość
Ł .  ^WałO, iłnQÓ rł .-v*h A t-M oołn rl
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ruobe a Pochodzić mogła do
S o .' p ‘ odczas. re.w!zi'» zboża w domu tym 
j i iąi. * jakie ilości zboża w ten sposób 
ity0 Pfugo proceder ten uprawiano, wy każę

It  -;y,Ilka z O lszowy do Częstochow y. 
U ^g rzyn ika  do Częstochowy wyruszy
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S2a św. na intencję pątników, a zbiórka
Ijnn „ S°dz. 10 rano. W sprawie furmanek 
^ ty /2czegółów poinformować sie można 
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n n S ' ^  P#)znaniu’ któ7  ,w ostrych słowach napięt- I bm. Mianowicie zrabowano dworek Katowicze włas 
iegoż^ptzez k S z y  S'ę Zy 'va ' dZ‘” " ą tOlera" ‘:ię “ Sć Pfi IW d w w rk le g o ,  gdzie spalono stodołę i za- 

7 • Z k Iz- ♦ ♦ • ™ pf3.00, 6 .^ 0.01’ W  Rnsampolu zamordowano właści-
Stwn P łe f «bfr { k 1ty to n ,?wyc.h - Towarzy- Clela Jasińskiego i gościa jego Urbalewicza. W  Błosz-
stwo akcvjne „Patria fabryka papierosów przeobrazi nicach zamordowano właścicielkę Glińską i raniono 
się w fabrykę kartonów i wyrobów papierowych, zaś jedną osobę ze służby folwarcznej. W folwarku Ma- 
fabryka pa.P'er° s° w . ” Sarmat,a“ na fabrykę wyrobów łosc zabito właścicielkę Gutowską i śmiertelnie raniono 
metalowych. Odnośne zmiany są już w przygotowaniu jej męża i robotnika. We folwarku Zabołocie oera- 
— i  akie są skutki sejmowej uchwały monopolowej, biono właścicielkę Protasową. Mieszkańcy Zahacia
skutkiem której tysiące ludzi znajdzie się na bruku gdzie jak wiadomo wpadiy bandy bolszewickie w dniu’ 
1 powiększa 1 tak iu z  liczne rzesze hezrnhnhwrh I 13 bm„ opowiadają, że zwierzchnicy tych band chwa­

lil i się przed miejscową ludnością, że są członkami 
partji specjalnego naznaczenia, udowadniając to urze-

—  7 ..............iu u l i £.uaju£.iG oię u<a u
i powiększą i tak już liczne rzesze bezrobotnych.

Z całej Polski.
— O szpiegostw o na rzecz Niem iec. W dniu 

14 bm sąd okręgowy w Lesznie rozpatrywał sprawę 
Łucji Myszkierównej z Rawicza, oskarżonej o zbrodnię 
szpiegostwa na rzecz Niemiec. Rozprawa toczyła się 
przy drzwiach zamkniętych. Zarzuconej zbrodni dopu­
ściła się Myszkierówn# w r. 1920/21. Oskarżona nie 
przyznała się do winy. Podprokurator zażądał dla 
podsadnej kary 7 lat ciężkiego więzienia. Bronił 
okarżoną dr. Gufsche. Sąd skazał Myszkierćwnę 
na 6 lat ciężkiego więzienia, a współeskarżonego do- 
różkarza Hermana Waltera, który pomagał Myszkierów­
nej w przemycaniu listów, nie wiedząc rzekomo o upra- 
wianem przez nią spiegostwie, na 3 miesiące więzie­
nia. Pozatem oboje oskarżeni skazani zostali na zapła­
cenie kosztów sądowych. Czas, przebyty w więzieniu 
śłedczem, został im policzony.

— Akcja Kom itetu pow iatow ego T-w a Pom .

dowemi dokumentami. — Od osób przybyłych z nad 
granicy rosyjskiej dowiadujemy się ciekawych szcze­
gółów o napadach band bolszewickich na terytorium 
Kzeczypospolitej, które uzbrojone były w mundury 
bolszewickie i doskonale wyekwipowane według 
wszelkich wymogów techniki. Bandy ograniczyły się 
do podpalenia lasów. Pożar trwał dwa dni. Bardzo 
uspakajająco podziałała na mieszkańców pasa przy- 
frontowego błyskawiczna akcja naszych oddziałów 
pogranicznych, skutkiem której ‘bandy zmuszone były 
wycofać się na terytorjum sowieckie.

Różne w iadom ości.
Siub z zastosowaniem najnowszych w yna ­

lazków. W kraju wszystkich możliwości, Ameryce, 
odbył się w tych dniach znowu jeden z tych ekscen­
trycznych ślubów, które stanowią na kilka godzin sen-
RSiPlP H 1 n  it ł? 11 p t m  - i « 'T'__  .

I

j  — aiuic aidnuwią na KiiKa goazin sen-
Inw . W o j w  Ostrowie. Zorganizowany dnia 25-go sacK  dia publiczności i prasy. Tym razem odbył sie

W Nowym Jorku ślub młodej pary, która na tę uro­
czystość wzoiła się wynajętym samolotem na 3000 stóp 
ponad miasto, w którem przy aparacie iskrowego tele­
fonu formułkę ślubną wygłaszał pastor. Nowożeńcy 
z przestworzy również za oomocą iskrowego telefonu 
wypowiadali sakramentalne ,,tak“ , poczem zamienili 
swe pierścionki. Nie lądując już, pofrunęli w podróż 
poślubną do miasteczka Syracuse w stanie Nowojorskim.

Ceremorjałowi przysłuchiwało się tysiące posia­
daczy telefonicznych aparatów iskrowych.

marca b. r. Kom tet Pom. Inw. Woj. rozpoczął z bie 
żącym miesiącem akcję składkowania. Utworzone pod 
komitety z pp komisarzami obwodowymi na czele, za­
częły pracować sprężyście, wykazując bardzo pomyślne 
rezultaty zbiórek. Ponieważ akcja jest w pełnym toku, 
konkretny wynik w cyfrach da się określić dopiero po 
jej ukończeniu.

— Bezpośrednie połączenie z Katow icam i. 
Z dn. 18. bm. podjęty został bezpośredni ruch kolejo­
wy między Krakowem a Katowicami.

— Sam obójstw o ua Jasnej Górze. Przed kilku 
dniami kaplica Matki Boskiej na Jasnej Górze była 
widownią okropnej tragedji. Oto w celu samobójczym 
z bocznego chóru wyskoczył na posadzkę zdemobili 
zowany Henryk Sitarz. Desperata w stanie bardzo 
ciężkim po udzieleniu pierwszej pomocy w ambula- 
torjum na Jasnej Górze, odwieziono do s?ptts,a r\,  ;,ny 
Marji. Przyczyną usiłowania samobójstwa — brak 
pracy i rozstrój nerwowy |

— W ie lk ie  bankructw a . Dzienniki łódzkie do­
noszą, że z polecenia władz osadzony został w więzieniu 
kupiec A. Kowalski, który zbankrutował na sumę 300 
miljonów marek. Jednocześnie odebrał sobie życie 
kupiec łódzki B, Wolman, który również zbankruto­
wał na znaczną sumę.

— Straszny w ypadek w  Laskowicach, Przed 
kilku dniami jechała cała rodzina w powozie do ko­
ścioła. Gdy przejeżdżali przez tor, nadjechał pociąg 
pospieszny z Wars awy i całym pędem wpadł na po­
wóz. Skutki były stiaszne. W jednej chwili pod ko­
łami lokomotywy znalazło się wśród szczątków poroz­
bijanego powozu 5 osób, zniekształconych do niepo- 
znania. Jedna tylko staruszka uszła śmierci, którą od­
rzuciło poza nasyp. Ocalały też konie, odcięte for­
malnie od powozu.

— Powódź, kióra nawiedziła ostatnio Lwów, wy­
rządziła. ’3k się ^kaznje, bardzo zoaęjjne sd^^cly. 
Woda potworzyła w  brukach ogromne wyrwy, mury 
zostały podmyte, wiele kamienic uszkodzonych, a mie­
szkania w suterenach zalane.

— P rzec iw  p ijaństw u. Władze administracyjne 
Wilna postanowiły wstrzymać wydawanie patentów na 
handel spirytualiami wobec zbyt wielkiej ilości wy­
szynków w Wileńszczyźnie.

Na naszem pograniczu wschodniem . Prasa 
wileńska poaaje nowe szczegóły napadu band bolsze­
wickich na terytorjum polskie w dniach od 3 do 10

Od — 2 5  bm.
p rzy jm u j listonosze i nrzedv pocztowe 
przedpłatę na ,Nowy Przyjaciel Ludu". Po­
nieważ leży w interesie każdego Czytelnika, 
aby gazeta bez przemy dostarczaną była.’ 
przeto prosimy z odnowieniem prenumeraty 
....i czekać az do końca miesiąca, lecz zaraz 
skorzystać ze sposobności.

„N o w y  Przyjaciel Ludu“ kosztu je : 
na poczcie i w ekspedycji z odnoszeniem w dom: 

kw arta ln ie  . . . . 4 5 0  mk.
miesięcznie . . . 1 5 0

W ekspedycji bez odnoszenia:
kw arta ln ie  . . .  420 mk.
miesięcznie . . . 1 4 0

Pojedynczy egzemplarz w  ekspedycji ”l5 m k. 

Pod opaską kw arta ln ie
miesięcznie

Aw*
r
0

„Głos Poranny“
„  ----------ndy żyd

do gfodu Przemysława, aby tu 
irskie i tym sposobem wyw 
Najazd ten przybiera coraz to

------ . -W .
'Jtywv7z^go czas.u cI łe bandy żydów i ży-

li.J C-

®  ty ó „ tak' , ze obecnie prawie tylko żydzi
oznania. Ostatnio można to było za- 

dnia 16 go cztrwca na dworcu, 
*1?̂  ivrt^r w ?r’'zawsk° - toruński przywiózł 

sST ;  ; „ ’ ow- . pdT-y iym pociągiem nasz
o !i,'tyh-i°Z,i' s^A’ierdzić, że w niektórych 

' 11 7 ' 751 Sa,n* żydzi, w innych stanowili 
.sP\, i*Hi- , ' ;-vnt • -idróżnych. Że żydzi wo

b e o " f  b "?c,; r" nionja!n|e. niczem szarańcza 
/ l ’ któfy miał miejsce na stacji
- s ó  K n £ Ó|S°dz'nne™ — •••■ --------- ------- - -

^ i N  i'ania ‘ '"i*-
'  1 rzilf-lln o,

j Z|i' )jty P’3tek.

660 mk. 
220 ..

1 'dii' 1)1“ S Drtl u iicjsuc iid siacji
godzinnego postoju przymusowego

Giełda zbożowa w Poznaniu.
Urzędowe notowania z dn. 21. czerwca 1922. 

p Poznań za ,00 k8- w ładunkach wagonowych
« szcfuca - -  -  .  21000_22MM
S w l? *  br°W' - - - - 13900-13800
P „„ .  , - - 1G500-I70M
Mąka pszen. 659/o z workami - - 30000 —31900
ospa żytnia - _ _ _ _IAAOO
Ospą pszenna - .  . .  _

Żyto i mąka żytnia z powodu braku obrotów bez noto­
wania. popyt na owies spowodował zwyżkę.

Usposobienie stałe.

Oto kilkunastu żydów 
gtj7rzu!'do s*ę do znajdującego się przy 

-’ e w ciągu jakichś 5 minut zaopa,c'ĝ  -  ■ ________ r--
‘ i/tytsoZ. akacji. Służba kolejowa nie tylko,*’ 7, 3l5Cb. 1HC lyiKU,

il< J i/ty ^a ?  calć n‘e reagowała, ale nawet 
*1*03 , ,,r*eutralnych“ ! Na kilkudziesięciu

Sl? tyiko jeden — p. S„ właściciel

u  A y n ia25  c ze r w c a  br.
dóJJ „  829

e> w  lesie p. Sztekla

LATOWA
, 0‘

?tl̂ b ankani' od Kodz. 3,<a'iaV, “ » ; '" " "  0,1
i(i A tańce w lcsie. a Wieczorem
X  Taneczna - m

po

^ ? ,ny bufet ____
' Ząnarbawę Szanowną Publicz-

» -■ uraszj

na miejscu.

Prasza
Karol W oźn y.

* *>S£z'Bi*y Gimnazjalną)
823

25 czerwca o 5 po poł
, '"nazjainej

Licytacja
na w y d z ie rż a w ie n ie

ogrodtiw i aleji owoccwych
(jab łonki, gruszki)

odbędzie się 829

w  c zw a r te k , dn ia 29. c ze r w c a  b. r.
o godz. 4  po pot w dworze Łęka Opatowska.

W arunki ogłoszone będą przed l i ­
cytacją

W u nsik , Łęka Opatowska.

Z dniem dzisiajszym otwieram 
w KĘPNIE przy ulicy Dworcowej nr. 289

PRACOWNIĘ
garderoby m ęskiej.

Mając za sobą długoletnią praktykę 
za granicą, jestem w możności

kazdg prace w zakres krawiectwa wchodzącą 
dobrze podług oajnowszej mody i przy umiar- 
------- kowanych cenach wykonać — —

A. Z ie liń s k i,  kraw iec męski.

Potrzebna uczciwa

służąca
albo

pssługaczka
ul. Wawrzyniaka 447

I. piętro.

Pokój
m eblow any
dla 2 panów od zaraz d» 

834wynajęcia.
ul. Stara 201.

Uboczny dochód 
dia każdego 
pracowitego
obywatela

l.isly i zapylania 
pod adresem

,.Sanator“
n .o o o szcz

65

100.000 mk. i więcej 
miesięcznie 

stałego, uczciwego zarob­
ku może ii^e k-.żdv nau­

czycie' wiejski, pisarz 
••moiny, orgc.-.i wogóle 
każdy pi mou i:v c .io ty ik  
na wsi przy puz-służbo­

wej precy, ■: t  _  
ZAROBIĆ.

Licytacja
na różne meble

odbędzie się 337
w  pom ecział-z. k, -dni i  26. c zerw ca  br. 
o godz. 10 przed  południem  w  m ojem  

m ieś ?ka>nii.
T T o s n a s ^ . 5 t - . ,  •

D am ski

ROWER
w dobrym stanie zauz 
na sprzedaż. 832

G R Z F M B A ,
piekarnia

UL. WARSZAWSKA.

I ^-rls-ł-r* - a
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Doniesienie.
p. p.

>< ■  ■ r  ig  K u p ię  15 — 20 w agonów

Niniejszem  donoszę jaknajuprzejm ie j, iż z dniem 21. bm. otworzyłem  
w  dom u p. J ó ze fa  D łu g a s z e w s k ie g o  (dawn. p. Rosenberg) R y n e k  14

k s ię g a rn ię
i skład wszelkich artykułów piscmaych i przykorów szkolnych.

Staraniem mojem będzie przez rzetelną obsługę oraz um iarkowane ceny 
Szanowną K lijente lę pod każdym względem  zadowolić. Prosząc o łaskawe 
poparcie, kreślę się

833

►«

z poważaniem

JÓZEF JOKIEL.
■ r w

r
K

z i e m n i a k ó w

jadalnych w yborowych
w yb ra n ych  ręką, ros łe  i odkiełkowan 
:: do na tychm iastow e7 odstawy.

EKSPORT ROLNYwiaścStPawlâ
p»K Ę P N O , ul. W a r sz a w sk a  233. « PiataBk i

E B B B B B B f l f l B B B B b i U

812

f f l i
Pomocnika

K upujem y k ażd ą  ilość

Z B O Z A
d o  m ie le n ia .

Z  p ow o d u  ko rzystnych  ko n tra k tó w  na dostaw ę 
m ąki p ła c im y  ceny najw yższe w  dn iu  o db io ru .

KĘPIŃSKIE MŁYNY PAROWE T. A.

2 B

Cześć P ieśni!
T o w a rz y s tw o  Ś p iew u

w  B a ra n o w ie
urządza 818

w niedzielę, dnia 25. czerwca
w ogrodzie państwa Kabacińskich

zabswę latowg
z współudziałem okolicznych Kół Śpiewa­
czych, na którą Szanownych gości uprzej­
mie zaprasza.

Ponieważ „Sapon“ jest najlepszym. 
Ponieważ nie niszczy bielizny,
Ponieważ użycie mydła czyni zbytecznem, 
Ponieważ usuwa niszczące tarcie,
Zatem jako środek do prania 
Jest niezbędnym w każdym domu — 
,Sapon“ ze znakiem ochronnym koszulką. 
Chem. Fabr.„Ergasta“ C- nagórski, Starogard Pam

PROGRAM:
O godz. 3 po poi. wymarsz z Domu 

Katolickiego do ogrodu. Występ Kół Śpie­
waczych oraz Tow. Młodych Polek (miej­
scowych). Strzelanie do tarczy o nagrody, 
loterja, wyścigi łodziami i różne gry.

Początek '• godz. 3*/ą po południu.
Wieczorem

z a b a w a  ta n e c z n a
na sali Domu Katolickiego.

Zarząd.

<w ity rentow e U, J i S
są do nabycia

•v Drukarni Spółkow e; w ■ ępm e.

Sprzedam bardzo korzystnie 
dobrze utrzymane rzeczy:
I płaszcz zimowy,

I ubranie granatowe
na średnią figurę. 

Obejrzeć można pomiędzy 
godz. ó a 8 wiecz. Gdzie, 
wskażc eksp. Now. Przyj. 
Ludu pod nr. 835.

i KINO TEATR RENAISSANCE.
>I

►

T ylko 3 p rzea sta  w ien ia !
W  sobotę 24, niedzielę 25, i poniedziałek 26 czerwca

wyświetlać będziemy
wspaniały, dotychczas jedynie w miastach stołecznych demonstrowany 

wielki dramat w 5 „kiach ,

K L U B  EKSCGNTRYKOW .
W głównych rolach M1A MAY i KOSTERN. Obraz ten przenosi 

widza w dziedzinę działania ludzi ekscentrycznych, trzynując aż do 
ostatniego obrazu nerwy ludzkie w olbrzymiem napięciu.

Po nad program :

I to o ie d jś L  1 a k ic ie .
Początek przedstawienia we wszystkie dni o godz 9 i pół.

O łaskawe zwiedzenie prosi IJYRHKCJA.

PAPĘ
dachową

M asę do 
klejenia

(lepnik)

P rim a c z y s tą  
sm ołę z w ę g la  
k a m ien n eg o
Gwoździe blachnwE 
z plaskiem) główkami

ASFALT
Karbolinenm
Plecionka trzcinowa 
Cenieni Portlandzki 

G I P S
Gwoździe druciane
poleca po cenach 

przystępni ch
Gustaw Rckermann, 

Toruń III.
ul. Mickiewicza 4. 

Ailr. telegr.: Ackerniann.

krawieckiego
przyjmie od zaraz

T eofil Graf. 
O strzeszó w

ul. Krakowska 10.

D w a

f s y
zaginęły w sobotę wieczór 
15. 6., jedna suczka czarna 
z metalową obrożą, drugi 
pies rasy Foksterrier,‘biały 
w czarne plamki. Wabi 
się „M U C H A „TE R R 1".

Uprasza się o zwrot 
lub wiadomości zadobrym 
wynagrodzeniem do 819

D om en y  A niołki 1
pow. Kępno.
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Wpisy do Miejskiego zreformo"^ 
nazjum klasycznego odbędą się unia 
br. o goaz. 10-tej rano.

Egzamin wstępny do klas od 1 
gimnazjalnej włącznie odbędą się *
27. i 28. bm. W  razie zgłoszenia - I  
wiedniej liczby uczennic będzie ot" 
klasa gimnazjalna. Klasy VI. i r  li
jako licealne. ,( "az

Wstąpienie uczennicy do zaW3, 0 Ci 
zgłosić rodzice lub ich uprawnie”' | < s 
Czesne (szkolne) wynosi w klasach ttijj 
5000 mk. miesięcznie, zaś w klasami ka. 
— 6000 marek. Czesne należy u,®clSi  
siące wakacyjne. Oprócz tego wP,aj |  
uczennica jednorazowo 20 marek ”■ ;
pomocy naukowydt i gier ruchowy*^ Pili 

M a g istra t n. K ępna R e s p ^ i

M r

Dzwona buk® P)l
d l i ' *

i dębowe spryl K
do kó ł ma na składzie .,x 

S. T iefenbrunn, Kępno ’
Warszawska 257.

W niedzielę, dnia 25 czerwca b. r. o godz.
odbędzie się

poświęcenie Domu katolickiej
w  MORA WINIE

(poczta Bobrowniki powiat Ostrzeszowski.)
— PR O G RA M : -

1. Pieśń powitalna
2. Słowo wstępne
3. Poświęcenie
4. Śpiew: „N ie zginęła!"
5. Deklamacja: „Powstańmy!"
6. Przedstawienie: , Wam się łatwo śmiać!"
7. Śpiew: „Pieśń o Orle białym".
8. Monolog: „Maciek Bzdura gada".
9. Przedstawienie: ..Cudowny doktór".

10. Śpiew: „Maj wolności1*.
11. Monolog: „Pomyliłam się". ,.tai
12. Przedstawienie: „Wojsko czy Ameryka" (w 3 a*
13. Śpiew: „Naprzód, Narodzie!"
14. Żywy obraz.

Wieczorem: Ognie bengalskie.

Y

%

ac"*

Od godz. 4 po poi: Strzelanie do tarczy. — Loterja 1 
Bufet. Koło szczęścia. .„j r»k
Po przedstawieniu ZABAWA. (Wstęp na zabawę "“ g fl’1.
Ceny miejsc: I.—SOO mk., 11.—300 mk., III. (do stania)"
Cały czysty zysk idzie na spłatę długu ciążącego na 
z tego powodu naddatki m ile widziane, będą °?, 

Złotejpodczas wprzedstaw ienia, i zapisane  
pam iątkowej.

Ze względu na zbożny cel o liczny udział prosi ,t-|.Ks. Józef Janisze"sK
Morawin, 17. czerwca 1922 r.

eBV̂QBBsK>B9̂BBS9tliaBBSBSCBBSî csbs jsSISs

g K U P U J E M Y .

iZ IE M N IA K l
94

fabryczne
po cenach dziennych.

.kl

BytońsSsi Konie^l
Ę P N O
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